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Jen. R. Baden-Powell. 


Coś Wam powiem. 
1. Która pora dnia jest najlepsza? 


Dla skautów jest najlepszym wczesny 
poranek. Wszyscy skauci powinni wstawać 
wcześnie. Nie zajdzie w życiu daleko taki 
chłopak, który obraca się na drugi bok 
mimo, że słońce zalewa blaskiem cały pokój. 


Przyrodzony odruch każe wszystkim 
dzikim zwierzętom wstawać wcześnie; a i 
w czasie wojny atak następuje zwykle 
przed świtem, gdy nieprzyjaciel może jesz- 
cze zbliżyć się niepostrzeżenie, a potem 
niespodzianie napaść na Śpiochów. 

Gdy skaut raz przezwycięży swe le- 
nistwo i nauczy się wstawać wcześnie, wów- 
czas Śmieje się z tłuściochów, zrywają- 
cych się około dziesiątej. 

Wszyscy wielcy ludzie wstawali wcze- 
śnie i często najlepiej pracowali przed 
śniadaniem. Karol Wielki wstawał zaraz 
po północy, a Wellington, który równie, 


jak Napoleon I, sypiał w łóżku polowem, 
zwykł był mawiać: »Gdy masz ochotę 
obrócić się na drugi bok, to już 
pora wstawać!« 

Ludzie, zdumiewający nas ilością wy- 
konanej pracy, zaczynają ją o bardzo 
wczesnej porze. Także i dla zabawy zysku- 
jemy tym sposobem wiele czasu. 

Jeżeli wstaniesz codziennie o godzinę 
wcześniej, niż inni ludzie, zyskujesz 30 
godzin w miesiącu a w roku 365 godzin, 
czyli 80 dni, to znaczy żyjesz 13 mie- 
sięcy, a inni ludzie tylko 12! 

Zastanówcie się, czy to nie dobra 
taka oszczędność? 


2. Pomagaj sam sobie. 


Spotkałem raz Mahometanina, jadąe 
cego wózkiem; lejce mu się potargały, lecz 
zamiast je naprawić, stanął na drodze i po- 
wiedział mi, że nie może jechać dalej. 

» Dlaczego nie?« — spytałem. 

»Bo Allah potargał mi lejce! zresztą, 
jeżeli zechce, żebym jechał dalej, to za- 
pewne mi je naprawi !« 
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W czasie wojny transwaalskiej opo- 
wiadał mi pewien oficer boerski, że nama- 
wiał prezydenta Kriigera, aby sprowadził 
więcej artyleryi, jeżeli chce pobić Anglików. 

»Nie potrzeba !« — odpowiedział Kri- 
ger: »jeżeli Pan Bóg chce, żebyśmy zwy- 
ciężyli, to sam Anglików pobije !« 

»Q nie !« — odrzekł oficer: Bóg po- 
maga tylko tym, którzy sami so- 
bie pomagają! 

Doda nam apetytu do pieczonej gęsi, 
ale musimy ją sobie sami naprzód przy- 
rządzić ! « 


Jeżeli masz coś trudnego wykonać, 
proś Boga o siły, ale bierz się bez 
zwłoki i z ochotą do pracy. 


3. Cierpliwość skauta. 


Zapytywano mnie już kilka razy, w 
jaki sposób mają się skauci stać cierpli- 
wymi, gdy nie mają sposobności do wy- 
ćwiczenia się w cierpliwości. 

„Czy też nigdy nie byliście wydrwiwani 
i ośmieszani przez innych chłopców, którzy 
nie są skautami* Wierzcie mi, że tu ma- 
cie doskonałe pole do ćwiczenia się w cier- 
pliwości. 

Pamiętajcie, że do skautów należą 
chłopcy najlepsi, chłopcy, którzy umieli się 
uśmiechać i milczeć wobec zdarzeń strasz- 
nych, wobec Śmierci. 

Czyż i wy nie potrafilibyście w mil- 
czeniu i z uśmiechem znieść drwiny ja- 
kichś tam piecuchów £ 

Pamiętam, że w Afryce spotykałem 
jednego starego Zulusa, z którego zawsze 
naśmiewali się Kafrowie. 

Gdy go raz spytałem, dlaczego znosi 
to tak spokojnie, spojrzał na nich pogar- 
dliwie i rzekł: »Lew nie pożera szakali !« 
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Pierwsza szkoła wojskowa w Polsce. 
Obłóczyny w mundur. 


Kadet przebywał w nowicyacie dwa 
lata; mógł skrócić sobie nowieyat wielk; 
pilnością i okazaniem dzielności. Po dwóch 
latach, o ile kadet dobrze się prowadził i 
był pilnym, na wniosek Rady korpusu, był 
przypuszczany do »zaszczytu noszenia mun- 
duru«. Obłóczyny odbywały się zawsze w 
dzień niedzielny. 


Z rana, o godzinie 10-tej, gromadził 
się cały korpus w kaplicy, w pełnym u- 
mundurowaniu, »w patrontaszach i pała- 
szach«. Dwóch uproszonych przyjaciół 
wprowadzało »wychodzącego z nowicyu- 
szów«, ubranego w mundur, ale bez pa- 
łasza i patrontasza, pod ramiona do kapli- 
cy. Gdy stawał u drzwi kaplicy, wycho- 
dzili naprzeciw Brygadyer i pod-brygadyer 
i szli z nim do ołtarza, poczem wracali na 
swoje miejsca. Kadet zaś klękał przed oł- 
tarzem. 


Rozpoczynała się uroczysta msza Świę- 
ta, w czasie której podlegający obłóczy- 
nom raz tylko wstawał z klęczek, stojąc 
wraz z całym korpusem, t. j. na Ewan- 
gelią. Pozatem klęczał przez całą Świętą 
Ofiarę, w czasie której grała muzyka. 

Pu Mszy skończonej »X. Dyrektor du- 
chowny kilka słów powie do wychodzącego 
z Nowicyuszów, przekładając mu świętość 
obowiązków, które bierze na siebie wzglę- 
dem Ojczyzny, podwojonych obowiązkiem 
wdzięczności za wychowanie, które odbie- 
ra; potym przykładu, który winien ko- 
legom «. 

Poczem ruszał korpus z kaplicy; ka- 
deci rzeczywiści udawali się po broń i sta- 
wali w sali albo na placu ; nowicyusze od- 
dzieleni, stali w dwóch szeregach, na lewym 
skrzydle, bez broni, w kapeluszach. Ofice- 
rowie, od komendanta począwszy, stawali 
dnia tego w pełnym uroczystym uniformie. 


Kadet, przypuszczany »do honoru no- 
szenia munduru«, stał za frontem, między 
»pod-brygadyerem i gefrejterem«, który 
trzymał »karabin, pałasz i patrontasz, de- 
stynowany dla tego, który z nowicyuszów 
wychodzi «. 

Cały korpus stawał na baczność! 
Brygadyer stojąc z dobytą szpadą, o- 
świadczał: 

»Kadet N. z mojej brygady osądzony 
godnym zaszczytu noszenia munduru kor- 
pusu kadetów, prosi, żeby był uzbrojo- 
nym !...« 

Najstarszy komenderujący oficer od- 
powiada: »Niech stanie, żeby broń ode- 
brał ! « 

Brygadyer natychmiast udaje się za 
front i ująwszy kadeta pod lewe ramię 
(pod-brygadyer zaś pod prawe), przypro- 
wadzał go przed front. Gefrejter przynosił 
jednocześnie broń nowego kadeta. 

Komenderujący oficer pytał wtedy: 
»Czego WPan żądasz ? « 
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Kadet. »Byłem tak szczęśliwym, że 
mnie osądzono godnym zaszczytu noszenia 
munduru .korpusowego ! 

»Stawam teraz z prośbą, żebym był 
uzbrojony ! « 

Komenderujący. »Masz WPan 
szczere przedsięwzięcie tę broń, którą od- 
bierzesz, zażywać zawsze na obronę Oj- 
czyzny swej i honoru ?« 

Kadet. »Nie inne jest przedsięwzię- 
cie moje !« 

Komenderujący, do całego kor- 
pusu: »Prezentuj broń !« 

Rozlegał się huk bębnów ; wychodzący 
z nowicyuszów nakrywał głowę, a najstar- 
szy oficer przypasywał mu pałasz, mówiąc: 

»Przypasuję WPana do tego oręża, 
którym zastawiać się zawsze powinieneś za 
Ojczyznę i własoy honor. 

»Pamiętaj, że w obecności kolegów, 
zbrojnie zgromadzonych, czynisz uroczyste 
przyrzeczenie te wypełniać obowiązki. 

» Myśl, jakimby to było dla ciebie wsty- 
dem, gdybyś sobie inaczej kiedykolwiek 
postąpił, i skaził imię i mundur kadeta !« 

Poczem, uścisnąwszy nowego kadeta, 
wkładał na niego patrontasz i oddawał mu 
karabin, mówiąc: 

W rynsztunek ten przybieram WPa- 
na, który za najszacowniejszą w życiu 
mieć powinieneś ozdobę, który czyni go 
zdolnym do wypełnienia powinności żoł- 
nierskich z kolegami, już do tego zaszczytu 
przypuszczonemi ! 

»Wzmagaj pilność swoją do nabycia 
wiadomości, stanowi swojemu przyzwoitych! 

»Czyń się godnym honoru, który od- 
bierasz! Opieszałość i opuszczenie się, 
większym już staje się grzechem odtąd dla 
Ciebie !...« 

A na to kadet odpowiadał: »Przyrze- 
kam braciom moim, zbrojnie zgromadzo- 
nym, że postępkami memi ich nie zawsty- 
dzę, ani też nowicyuszom, czekającym na 
ten zaszczyt, który odbieram, nie dam 
zgorszenia przez opuszczenie się w pilności 
lub zaniedbanie powinności moich ! « 


Po tych słowach, brał broń na ramię, 
a Brygadyer pytał go ponownie: 

»Obiecujesz mi WPan, że w pamięci 
będą u niego przyrzeczenia, któreś tu dał? 
Imieniem brygady i moim pytam cię o tów. 

Na co uroczyście odpowiadał gacn 
» Przyrzekam na honor !« 

Poczem Brygadyer wskazywał mu je- 
go nowe miejsce w brygadzie, kadet stawał 
w szeregu, »robił front i prezentował brońc. 


Na "nowy rozkaz komenderującego, 
brano broń na ramię, prezentowano ją, i 
brygady się rozchodziły. 

Dżień kończyła zabawa“ koleżeńska, 
kosztem korpusu, której »honory nawao- 
przyjęci czynić będą — mówią przepisy: 
mając ten dzień za najuroczystszy dla 
siebie«. 


Wartość szkoły. 


Oddzielne postanowienia nakazywały 
władzom szkoły odbywać powyższe cere- 
monie z największą powagą i uroczystością. 
Wrażenie ich na młode dusze było nieod- 
parte. 

Rozum i słuszność całego kierunku wy- 
chowania tłumaczy, dlaczego kadeci polscy 
odznaczali się takim duchem obywatelskim, 
podniosłością i czystością charakteru, jak 
Kościuszko; taką bezinteresownością, jak 
jenerał Stanisław Fiszer; taką dzielnością, 
i wzruszającem przywiązaniem do kraju, 
jak Sowiński, i setki innych. 

Cechą szkoły było, że wychowankowie 
jej nie byli obowiązani po ukończeniu. do 
służby wojskowej. Skłonności 'dojrzałego 
wieku i zdolności wydobyte na, jaw — kie- 
rowały ich częstokroć gdzieindziej. Jest 
jednak rzeczą charakterystyczną dla Polski, 
że pierwsza nasza szkoła Średnia o wyso- 
kim typie, była zarazem szkołą wojskową. 
Tak być powinno w narodzie rycerskim: 
Tu się też tłumaczy szeroki rozwój har- 
cerstwą obecnie. 


Zwierzchność. | 

Szefem szkoły był sam król Ko- 
mendantem do roku 1792 był ks. A. 
Czartoryski. Dyrektorem nauk — 
krótko Anglik, potem - Niemiec — wresz- 
cie Michał Hube. Prócz nich było trzech 
oficerów służbowych i profesorowie. Naj- 
znakomitsi znich: Ignacy Nagurczew- 
ski, późniejszy wychowawca ks. Józefa 
Poniatowskiego; Józef Jakubowski, 
kapitan, profesor artyleryi; kurs swój wy- 
dał w roku 1792 w Warszawie; Józef 
Łęski, (później profesor Wszechnicy Ja- 
giellońskiej) wydał w roku 1790 w War- 
szawie: Miernictwo wojenne. 


Ks. A. Czartoryski. ` 
Duszą szkoły był ks. Adam Czartory- 


ski.*) Niezmiernie zdolny. i wykształcony, 


*) Urodził się w Gdańsku, podczas oblę- 
żenia, dnia 1 grudnia 1034 r. Uczył. się w. do- 


* 
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rozumiał, że należy przekształcić społeczeń- 
stwo polskie, jeżeli ma ostać się jego wol- 
ność: zamierzył więc w korpusie kadetów 
wychować ze wszech miar dzielne i rycer- 
skie pokolenie. 


Oświecić ogólnie, zaszczepić szlachet- 
ność w sercach, czyli dążyć do »zaszcze- 
pienia najgruntowniejszych pryncypiów mo- 
ralnego charakteru i wzniecenia żywej do 
nauk ochoty« (Przepisy dla dekuryów) to 
był punkt wyjścia dla niego. Na tym do- 
piero gruncie szezepiono umiejętność woj- 
skową, jak już wyżej rzekliśmy. 

Idąc tymi torami, znaczne wydatki 
łożył na pomnożenie biblioteki szkoły ; 
sprowadzał z Anglii narzędzia matematy- 
czne i do badań fizycznych ; w Paryżu za- 
kupił machinę planetaryczną i wszelkiego 
rodzaju aparaty fizyczne; nabywał modele 
mechaniczne i zbiory mineralogiczne. Sale 
korpusu ozdobił odpowiedniemi obrazami. 

Dla pokierowania rozwojem moralnym 
swych wychowanków, ułożył prawidła mo- 
ralne dla szkoły rycerskiej i instrukcye 
dla wychowywania kadetów w zasadach 
prawości i karności. 


Wiedząc, jak ważnym jest oddziały- 
wanie przez przykład, osobiście dobierał 
nauczycieli, a wszystkim świecił »przykła- 
dem własnym ; ujmującą wymową serca 
młodzieży do wzniosłych wyobrażeń sposo- 
bił — jak mówią o nim w 1824 roku jego 
wychowankowie, w książce, ku czci jego 
wydanej, w rok po śmierci: celującym 
uczniom drogę zasług otwierał; uboższym 
w pomoc przychodził i wszelkiego rodzaju 
zachęceń nie szczędziłce, 


»Był szkoły zwierzchnikiem, nauczy- 
cielem, opiekunem i ojcem« — stwierdzają 
dalej, dodając, że: »ci, którzy ten nauko- 
wy zawód pod nim przebyli, zaświadczyć 


mu, potem w Akademiach niemieckich; zwie- 
dził Włochy, Francyę, Anglię. Publicznie wy- 
stąpił po raz pierwszy w roku 1764 na sejmie 
konwokacyjnym. 

W roku 1775 został powołany do komisyi 
edukacyjnej, pierwszego ministeryum oświaty 
w Europie. W roku 1781 sprawował godność 
marszałka głównego trybunału litewskiego. 

Jako dowódca gwardyi litewskiej, stara- 
niami swemi i hojnym nakładem, stworzył z 
niej wzór dla całego wojska. 

W roku 1788 został posłem z wojewódź- 
twa lubelskiego na sejmie konstytucyjnym 

Po upadku kraju, usunął się do Sieniawy, 
aby w roku 1809, gdy Galicya zachodnia zo- 
stała przyłączona do Księstwa Warszawskiego, 
znów stanąć do pracy społecznej. Umarł w Sie- 
niawie, dnia 20 marca 1823 roku. 


mogą, iż tyle miał u nich miłości i powagi, 
że najmniejsza ze strony jego nagana, ta- 
kie na nich wrażenie sprawiała, jak wy- 
rzut własnego sumienia«. 


Oficerowie. 


Do czuwania nad kadetami byli po- 
wołani oficerowi służbowi, których duszą 
miała być »szlachetność, cnota i 
punkt honoruc; którym się przypomi- 
nało, że »powinnością< władz kadeckich 
»od osób najwyższą składających komendę 
aż do najmłodszego pod-brygadyera«< jest 
dbać, aby między »officyerami« nie zapa- 
nowała »ospała niedbałość i opuszczenie 
się ich«, które »tocząc się złym przykła- 
dem« »znikczemnią ustawę«, »ostudzą u- 
mysły i zagaszą ten ogień, z którym wszel- 
kiemi sposobami zachęcać młódź szlachetną 
do cnoty, applikacyi, do zdatności na u- 
sługi tej Ojczyzny, która (im) tę młódź w 
dozór oddała, jest powinnością« zwierz- 
chników korpusu. 


Samopomoc. 


Nic jednak nie zastąpi wychowania i 
dozoru wychowańców przez samych siebie. 
»Poznała kommenda korpusu kadetów — 
mówią Przepisy dla dekuryów — 
że pilność i władza officyerów (z których 
się składa prawna i legalna korpusowa 
Zwierzchność) nie są dostatecznemi do 
wrażenia w ogół obrotów całej machiny, 
owego ducha i owej czynności, która w 
różnych chwytając ją punktach, i różnemi 
siłami wspólnym wsparciem dźwignąć się 
mogą, i rzeźwym porwaniem posunąć ją 
do tego stopnia doskonałości, do którego 
doprowadzić ją, ze wszech miar obowiązek 
mieć powinniśmy wszyscy, co mamy zasz- 
czyt noszenia munduru tego Korpusuc. 


Stwierdziwszy to, »komenda Korpusu 
Kadetów wszystkich sprężyn użyć czuje się 
być obowiązaną, aby wypłat Ojczyźnie do- 
skonały uczyniła z tego, co się po tym 
Korpusie, staraniom Komendy powierzonym, 
słusznie spodziewać może... czując, że 
władza zapory rzuca tylko złemu, 
perswazya zaś łagodnie pociąga 
do dobrego; przekonana tudzież, że po- 
ufałość koleżeństwa, zbliżenie wieku, bycie 
z sobą ustawne— ułatwia i sposoby i zręcz- 
ność perswazyi... determinowała się kom- 
menda Korpusu odnowić dawno ustanowio- 
ną, a następnie zaniedbaną Instytucyę De- 
kuryonów«e. 


— 309 — 


Instytucya dekuryonów 


była samorządem młodzieży kadeckiej, pod 
opieką zwierzchności szkolnej. Ustrój tej 
organizacyi był następujący. 


Cała młodzież Szkoły kadeckiej stano- 
wiła Korpus Kadetów. 

Korpus dzielił się na brygady, li- 
czące po dwudziestu kadetów ; każda bry- 
gada dzieliła się na cztery Dekurye po 
pięciu członków. 


Na czele korpusu stała Rada kor- 
pusowa, złożona z komendy Szkoły ; je- 
dynie przy ocenie, która brygada 
najwięcej odznaczyła się w cza- 
sie roku pod każdym względem, dla 
przedstawienia jej do nagrody królewskiej 
— zasiadali w Radzie korpusowej Bryga- 
dyerowie i pod-brygadyerewie. 

Na czele brygady stali brygadye- 


rowie, którzy mieli zastępców, pod- 
brygadyerów, wybieranych z pośród 
kadetów. 


Na czele każdej dekuryi stali deku- 
ryonowie, a ponieważ w każdej bryga- 
dzie znajdowało się dwóch »gefreyterów«, 
starszy z nich obejmował pierwszą deku- 
ryę, jako proto-dekuryon, młodszy 
zaś (poza odrębnemi obowiązkami swemi) 
obejmował władzę nad dekuryą, złożoną z 
najmłodszych kadetów, która mimo to mia- 
ła i własnego dekuryona. Ten młodszy 
»Gefreyter« nosił imię obserwatora. 


Dekurye powstawały tak. Wyzna- 
czano dekuryonów z pośród tych kadetów, 
którzy stanowili brygadę; ci wybierali 
»każdy sobie... tych kadetów, z którymi 
mieli największą zażyłość...« i oznajmiali 
o swoim wyborze brygadyerowi; ten ra- 
portował komendzie, która ostatecznie for- 
mowała dekurye. 


Kadeci mieli jeden główny obowią- 
zek w stosunku do swej dekuryi, aby »na 
powszechność« nie ściągnąć wstydu »upor- 
nie nagannym« postępowaniem. 

Dlatego instrukcya uczyła ich, że »po- 
winni mieć oko wzajemne na swe postępki 
i applikacyę; przez dbałość o honor de- 
kuryi, powinni przestrogi sobie dawać przy- 
jacielskie, reflexyami zachęcać się wzaje- 
mnie do dobrego i odwodzić od złego. A 
kiedy przykra wyniknie potrzeba przystą- 
pienia do środków ukazanych... na popra- 


wę krnąbrnie i trwale złego młodzieńca, 
każdy użalać się powinien, że tych środ- 
ków nieuchronnych używać wypada  po- 
trzeba «. (D. e. n.) 


Ignacy Kozielewskt. 


Roboty ziemne. 


Uwagi wstepne. 


Przy wykonywaniu robót ziemnych, 
musimy wziąć pod uwagę, z jakim rodza- 
jem gleby mamy do czynienia, ponieważ 
zależnie od niej, używa się odmiennych 
narzędzi. 

Rozróżniamy więc: 

1. Glebę lekką; należą do niej: bło- 
ta, piaski, miękki czarnoziem ; (do wyko- 
nania wszelkich robót wystarczą tu same 
łopaty). 

2. Glebę średnią: ziemia ogrodowa 
urodzajna, z przymieszką gliny, (do robót 
w niej używamy łopat i czekanów w sto- 
sunku 3:1). 

3. Glebę ciężką: glina, żwir, drobne 
kamienie (z narzędzi używamy czekany i 
łopaty z przewagą czekanów). 

4. Glebę skalistą i kamienistą: tu 
musimy już używać oskardów i kilofów, 
a często i materyałów wybuchowych. 

Przy wybieraniu i nasypywaniu, zie- 
mia usypuje się zwykle pod kątem okreś- 
lonym dla danego rodzaju gleby, który 
nazywamy naturalnym spadkiem. 

Kąt nachylenia tego spadku w więk- 
szości wypadków można przyjąć = 460. 

Przed wykonaniem robót ziemnych, 
dzielimy wyznaczonych nam ludzi na partye. 
Wielkość ich zależy od zakresu i rodzaju 
pracy, jaką dana partya ma wykonać. 

Jeżeli ilość narzędzi jest wystarczająca 
i potrzeba tego wymaga, to każdemu ro- 
botnikowi dajemy łopatę i czekan ; jeżeli 
narzędzi jest mniej, to stosunek ludzi, pra- 
cujących czekanem, do ludzi z łopatami, 
zależy od rodzaju gleby. 

Aby każdy robotnik mógł swobodnie, 
nie przeszkadzając drugim, pracować, u- 
stawia się ich w odległościach dwu metro- 
wych, jeżeli mają narzędzia o długich trzo- 
nach, a w odległości 1 metra, przy narzę- 
dziach o krótkich trzonach. 

W glebie twardej, ściany mogą być 
strome, bez obawy obsunięcia się; w mięk- 
kiej — kopie się stopnie. 
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Przy kopaniu w głąb ponad 4 metry, 
robi się dla ułatwienia wydobywania ziemi, 
w ścianie danego zagłębienia stopnie co 
dwa metry, odpowiednio szerokie. Partya, 
pracująca na dole, wyrzuca ziemię na pierw- 
szy stopień. Na tym stopniu stoi partya 
następna, co do ilości równa połowie par- 
tyi, pracującej na dnie, i wyrzuca ziemię 
albo na powierzchnię, albo na następny 
stopień. k 

Glebę zamarzniętą rozmiękcza się za- 
pomocą ognisk, odpowiednio rozmieszczo- 
nych, albo rozsadza się zapomocą mate- 
ryałów wybuchowych. 
| Co do cząsu, w jakim dana praca 
może być wykonana, bierze się następu- 
jące dane: | 

Robotnik niewprawny w gle- 
bie średniej, jeżeli pracuje cały dzień 
(10 godzin) wykopie 0:3 m? na godzinę. 
W danym wypadku musi on wybraną zie- 
mię również usypać. 

W glebie lekkiej wydajność pracy 
jest dwa razy większa, w ciężkiej 
mniejsza o jedną i tą samą ilość czasu. 

Przy pracy krótkiej, 2— 4 godzin, 
wydajność pracy na godzinę zwiększa się 
od 2507, do 50Y,. 

Przy używaniu dużych łopat 
wydajność pracy zwiększa się 2 
do 4 razy,niż przy użyciu małych. 

Robotnicy wprawni pracują dwa do 
trzech razy prędzej. 


Co do przenoszenia ziemi, to o ile od- 
ległość nie przewyższa 8%, przerzuca się 
ją łopatami; małą łopatką odrzuca robot- 
nik ziemię na odległość do 2:5 m, dużą 
do 4 m; przy dalszych odległościach uży- 
wa się koszy, worków, kubłów, skrzyń, 
taczek lub wózków. 

Jeżeli używamy wózków lub taczek 
na terenie miękkim (piaski, błota, mocza- 
ry), to musimy ułożyć dróżkę z desek, 
aby koła nie zapadały się. Tereny błotni- 
ste, -przed wykonaniem robót, należy możli- 
wie odwodnić i osuszyć. 


| Stanisław | Warski. 
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Koń. 


Jednym z największych czynów czło- 
wieka, jest oswojenie króla zwierząt do- 
mowych — konia. 


W zamierzchłych już czasach oddaje 
on nieocenione usługi dzikim, koczowni- 
czym plemionom, którym daje przewagę 
nad wrogami w walce. Za ery chrześciań- 
skiej, zaczęto go używać do uprawy roli; 
w wiekach średnich »całe kraje na jednym 
trzymają się gwoździu, gwóźdź bowiem u- 
trzymuje podkowę, podkowa konia, koń 
rycerza, rycerz gród, a grody kraje całec. 
Chociaż od czasu zaprowadzenia nowoczes- 
nych środków komunikacyi, nie używa się 
konia do przewożenia ludzi, czy towarów, 
to jednak ciągły rozwój handlu powoduje 
niezwykły wzrost transportów na krótką 
metę, do których tylko koń może być 
użyty. 

Taktyka dzisiejsza nie daje w wojnie 
takiego pola konnicy do popisu, jak daw- 
niej, lecz przecież niepodobna sobie wyo- 
brazić służby wywiadowczej bez konia. 
Specyalna tresura koni pozwala też prze- 
rzucić większą ilość kawaleryi na większą 
odległość i użyć jej, jako piechoty w walce. 
Artylerya, czy tabor muszą używać konia 
tak długo, jak długo wojna toczyć się bę- 
dzie na ziemi. 


Oswojenie konia nastąpiło na długo 
przed epoką historyczną. Prawie wszystkie 
konie, obecnie istniejące, pochodzą od dzi- 
kich koni azyatyckich. Dziś jeszcze w Azyi 
środkowej i na stepach między -Dnieprem 
a morzem Kaspijskiem, bujają dzikie ko- 
nie Przewalskiego, t. zw. tarpany. 
Dziki koń amerykański jest zdziczałym po- 
tomkiem wspaniałych koni hiszpańskich, 
które uszły pierwszym kolonistom Nowego 
świata i przy sprzyjających warunkach kli- 
matycznych, rozmnorzyły się niezmiernie. 
Schwytane przy pomocy lassa, dają się 
łatwo oswajać. 

»Gdybyśmy nie byli do tego stopnia 
przyzwyczajeni do widoku konia — mówi 
sir William Flower — że nie zwracamy już 
uwagi na jego budowę, bylibyśmy zdzi- 
wieni, gdyby nam kto powiedział o istnie- 
niu ssaka, zbudowanego tak dziwacznie, 
że ma tylko jeden palec, zakończony ko- 
pytem, na którego brzegu opiera się pod- 
czas biegu. Z pomocą wykopalisk możemy 
określić wszystkie stopnie, przez jakie ta 
noga nadzwyczajna przeszłe zanim. doszła 
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do swej obecnej doskonałości ; również ła- 
two nam będzie zrozumieć, w jaki sposób 
stawała się ona coraz to bardziej zdolną 
do wypełniania przeznaczonej sobie roli, 
stworzenia mianowicie mocnej podstawy, 
pozwalającej zwierzęciu biegać z wielką 
szybkością po twardym gruncie. Rozwój 
ten nastąpił kosztem palców pozostałych, 
które stopniowo zmniejszały się, aż zanikły 
zupełnie; pozostały 
tylko ślady drugiego 
i czwartego palca, 
w postaci pary kos- 
tek, położonych po 
obu stronach trze- 
ciego palca, nadmier- 
nie rozwiniętego «. 

Ten jeden palec, 
otoczony  twardem, 
lecz elastycznem ko- 
pytem, kości nóg 
cienkie, lecz zbite, 
mięśnie energiczne i 
sprężyste, głowa lekka, bez mięsnych czy 
kostnych wybujałości, obszerna klatka pier- 
siowa, mało skłonna — jak i reszta ciała — 
do przyjmowania tłuszczu — wszystko to 
dało koniowi nadzwyczajną lotność. Niema 
zwierzęcia, któregoby koń (bez jeźdźca) 
nie prześcignął. 

Najciekawszym i u konia najważniej- 
szym wytworem skóry jest rogowe zakoń- 
czenie nóg, czyli kopyto. Składa się ono 
z trzech części: ze ściany rogowej z dwo- 
ma wsporami, podeszwy i strzałki. Grani- 
cę między podeszwą a Ścianą rogową za- 
znacza biała linia na każdem kopycie wi- 
doczna; tu wbija kowal gwoździe, przy- 
twierdzające pod- 
kowę. Kopyta nie 
mają jednakowe- 
go kształtu; prze- 
dnie są zawsze 
bardziej okrągłe, 
więcej ku przodo- 
wi rozszerzone, 
tylne zaś bar- 
dziej zwężone. 

Aby zapobiedz 
niszczeniu się ko- 
pyta, zaczęto już 
podczas  wędró- 
wek ludów kuć ko- 
nie. Ogromną wa- 
gę przywiązywano do kunsztu kowalskiego 
w wiekach średnich ; świadczą o tem szla- 
chectwa nadawane kowalom (podkowy w 
herbach). 


Prawidłowe kopyto 
przednie. 


U koni pociągowych mają podkowy 
z tyłu ocyle, a na przodzie gryf; podkowy 
dla koni wierzchowych są gładkie. | 


Dobre ustawienie nóg konia. 


Po wewnętrznej stronie nóg konia wy- 
stępują małe, ciemne narośle rogowe, 
t. zw. kasztany. Przednie nogi mają je po- 
wyżej kolana, tylne ponad przegubem. 


Różne sposoby, jakimi koń ciało swe 
porusza, zowiemy chodami konia. Natu- 
ralne chody są: stęp, kłus, galop i cwał, 
czyli galop wyciągnięty. W stępie każda 


Przednie kopyto okute. 


noga zostawia odrębny ślad; koń wystę- 
puje prawą przednią, następnie podnosi 
lewą tylną, lewą przednią i wreszcie prawą 
tylną. W kłusie uderzają o ziemię równo- 
cześnie: prawa przednia i lewa tylna ; lewa 
przednia i prawa tylna. Są konie inocho-. 
dy, które w kłusie stąpają równocześnie 
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nogami jednostronnemi, przednią i tylną. 
Chód ten, zwany skróczem, jest szybszy od 
zwykłego kłusa; w skróczu nogi zadnie 
wyprzedzają o wiele ślady nóg przednich. 


4 


Tylne kopyto okute. 


Milowy rekord*) na skrócz wynosi 1 min. 
39 sek., na kłus 2 min. 3:25 sek. W ga- 
lopie koń wyrzuca najpierw przednią nogę, 


Jak wyglądają zęby konia: 


SEM 106.4 aA 
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prawą lub lewą (galop z prawej lub 
lewej nogi). Spadając, dotyka ziemi na- 
przód jedną nogą tylną, następnie drugą 
| tylną i jednocześnie przeciwległą przednią, 
-83 lata. a w końcu drugą przednią, poczem krótka 
WYR pauza: koń w powietrzu. Nie wiemy do- 

*) Mila angielska ma 1608 metrów. kładnie, w jaki sposób koń wykonuje ruch 
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cwałem. Ponieważ słyszymy dwa uderze- 
nia kopyt, wnioskujemy, że uderza naprze- 
mian przedniemi i tylnemi. W kłusie robi 
koń 2—6 m. na 1 sek., w galopie 1—8 m., 
a w cewale do 15 m. 

Jeśli koń zaplata przednie nogi, za- 
miast stawiać je w normalnem oddaleniu, 
nazywamy to »krzyżowaniem« nóg. Koń 
się »ściga«, gdy w biegu uderza tylnemi 
kopytami o nogi przednie ; »strychuje«, 
gdy przednią prawą uderza o przednią le- 
wą. »Bilardowanie«, jest to wyrzucanie 
nóg przednich na boki. W chodzie »kogu- 
cim« koń podrywa nagle i podnosi za wy- 
soko nogi tylne; chód ten ustaje po kilku 
minutach jazdy. 


Najważniejszymi organami wewnętrz- 
nymi konia są płuca i serce. Dorosły, 
zdrowy koń wykazuje w spoczynku 8—12 
oddechów, a 36, 40—44 uderzeń serca na 
minutę; temperatura ciała 37°— 38° C. 
Przy szybkim ruchu wzrasta liczba odde- 
chów do 50— 60. 


Naturalny wiek konia 35—40 lat; 
w dwudziestym jednak roku jest już uważany 
za zgrzybiałego, z powodu zazwyczaj cięż- 
kiej pracy i złego obchodzenia się z nim. 
W Polsce mawiano: »Płot 3 lata, kot 3 
płoty, człek 3 konie, koń 3 koty«. Wiek 
konia poznajemy po zębach. Naprzód wy- 
rzynają się u konia zęby źŹrebięce czyli 
mleczne. Po 2 latach te wypadają, a na ich 
miejsce wyrastają zęby stałe czyli końskie. 

Ząb mleczny jest biały, osadzony 
płytko; ząb koński jest żółtawy, długi i 
znacznie szerszy. Wszystkich zębów ma 
koń samiec, t. j. ogier lub wałach, 40 (12 
siecznych, 4 kły, 24 zębów trzonowych) ; 
klacze mają po 86 zębów (brak im kłów). 
W szczęce dolnej i górnej widzimy po 6 
siekaczy, z których dwa Środkowe nazy- 
wamy cęgami, dwa następne średnimi, a 
dwa ostatnie okrajkami. Po wypadnięciu 
cęgów (mlecznych), koń ma półtrzecia ro- 
ku; po wypadnięciu średnich półczwarta, 
a okrajków półpięta roku. Na miejsce tych 
zębów, wyrastają w tym samym porządku, 
w jakim wypadają zęby końskie. Kiedy 
nowe okrajki dorosną do równej wysokości 
z cęgami i średnimi, wiemy, że koń ma 
lat 5; w tym też roku mają już samce kły. 

Od 5 do 9 roku życia poznaje się 
wiek po Ścieraniu się górnej powierzchni 
zębów siecznych dolnej szczęki. Ząb stały 
sieczny, jest wydrążony. Na powierzchni 
korony widać zagłębienia, o nieregularnych 


zakrętach. Są to »rejestry«. Korona się 
Ściera i owe zagłębienia znikają z czasem, 
w tym samym jednak porządku, w jakim 
zęby się wyrzynały. Jeśli rejestr znikł na 
cęgach, określamy wiek konia na 6 lat; 
niema rejestru na średnich, koń ma lat 7; 
na okrajkach tylko ciemna plamka, w Śro- 
dku pozostała — koń ma lat 8—9. Zni- 
kanie rejestru na górnych cęgach, nastę- 
puje zwykle w 10, na średnich w 11, a 
na okrajkach w 12 roku życia. Okrągła 
powierzchnia zęba określa wiek konia na 
12—18 lat; trójkątna na 18—24 lat; 
podłużnie, t. j. przeciwnie owalna niż u 
młodych koni, więcej niż 24 lat. Te osta- 
tnie są bardzo długie, bo poczynają zani- 
kać dziąsła. Późniejszy wiek konia poznaje 
się też po białych włosach około oczu. 
Handlarze usiłują często »zmienić « 
wiek konia przez wypalanie żelazem lub 
kwasami rejestru, albo wyrywanie zębów 
mlecznych, największy bowiem zbyt mają 
konie w wieku 3 do 8 lat. Oszustwo pierw- 
sze można poznać po górnych zębach, któ- 
rych zwykle się nie fałszuje, a drugie koń 
sam wskaże, nie dając się dotknąć dziąsła 
i zachowując się bardzo niespokojnie przy 
oglądaniu zębów. Zdarzają się konie, mają- 
ce zęby starte od przodu. Są to t. zw. 
konie łykawe, które z braku pożywienia 
i dłuższego stania w stajni, przyzwyczaiły 
się do wciągania powietrza do połyku i żo- 
łądka i gryzienia przytem żłobu. Jest to 
nałóg szkodliwy i zaraźliwy. (C. d. n.) 


Przyślij odpowiedź na te trzy pytania: 

1. Czy człowiek ślepy może określić 
chód konia — według czego ? 

2. Przypatrz się tropom konia w »Har- 
cach« i napisz, na którą nogę koń kuleje £ 

3. Ile lat uważano w Polsce za nor- 
malny wiek konia, człowieka ? 

Odpowiedzi dobre na te wszytkie py- 
tania otrzymają nagrodę. Jeżeli ich będzie 
więcej, nagrody będą rozlosowane. 

» Zwierzopis«. 


Dobre uczynki. 


LE 


W czasie ostatniego strajku w kopal- 
niach węgla w Anglii, władze miejskie w 
Manchester ogłosiły, iż dla biednych bę- 
dzie sprzedawany koks między godz. 6-tą 
& 8-mą rano. 
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Prawie równocześnie pojawił się w je- 
dnej.z gazet list, zwracający uwagę wszyst- 
kich na to, że ci biedacy kupujący czekają 
od wczesnego rana godzinami na swoją ko- 
lej, często o głodzie, a zawsze o chłodzie; 
gdy zaś już dostaną swój koks, często nie 
mają siły zabrać go do domu. 

List ten przeczytał jeden z drużyno- 
nowych, a porozumiawszy się z innymi 
drużynami skautowymi, zorganizował na- 
tychmiastową pomoc. Odtąd przez dni dzie- 
sięć codziennie rano skauci rozdawali cze- 
kającym gorące kakao i biszkopty, a na- 
stępnie pomagali im pakować koks i od- 
nosić do domów. Przybyła też ku pomocy 
jedna z drużyn żeńskich; ta zaopiekowała 
się dziećmi, pomagając zarazem myć na- 
czynia. 

Przeszło 30.000 
dniach tych posiłek. 

Funduszu potrzebnego, około 1.400 
koron, zebrali przeważnie skauci, a po- 
nieważ nie wydali wszystkiego, więc re- 
sztę oddali Tow. Miłosierdzia, jako pomoc 
dla rodzin strajkujących robotników. 


ludzi otrzymało w 


II. 


W Kircaldy, burmistrz miasta ogłosił 
ubiegłej zimy, że biedni ludzie mogą tanio 
lub nawet za darmo brać sobie drzewo, 
przywiezione z miejskich lasów. W pierw- 
szych dniach po ogłoszeniu, odgrywały się 
dzikie sceny przy rozdawaniu drzewa. 

Wnet jednak miejscowa drużyna skau- 
towa objęła rozdawnictwo drzewa i dosta- 
wę do domów i sprawowała je doskonale 
1 w porządku aż do końca. 

Miejscowa gazeta powiada o tem: 
»To jeden z najlepszych przykładów uży- 
teczności skautów, jakiśmy tu widzieli. 
Skauci swoim ostatnim wystąpieniem zy- 
skali sobie wielu przyjaciółce. 


III. 


Podczas ostatniego przeglądu skauto- 
wego w Południowej Afryce, jeden z far- 
merów, nie zajmujący się wcale skautami 
i nieokazujący im życzliwości, rzekł do dru- 
giego farmera: 

»Wiesz, Janie, przecie to musi być 
coś dobrego w tym skautingu !... Właśnie 
chciałem przenieść bliżej tę oto ciężką 
ławkę, kiedy wyskoczyło dwóch takich u- 
śmiechniętych malców ; schwycili ławkę i 
przenieśli na miejsce, nimem się obejrzał«. 


Urzędowe. 
I. 


1. Związkowe Naczelnietwo 
Skautowe podaje niniejszym do wiado- 
mości ogółu i władz skautowych, że pismo 
»Skaut«, wychodzące we Lwowie, z ra- 
mienia Związk. Nacz. Skaut. — jest jedy- 
nym dla skautów i skautek organem, za- 
równo urzędowym, jak i rzeczowym. 

2. Związkowe Naczelnictwo 
Skautowe przypomina władzom skauto- 
wym obowiązek prenumerowania »Skauta« 
przez drużyny dla każdego skauta i 
skautki. Zw. N. Sk. przypomina dalej, że 
postanowienia, odnoszące się do tej spra- 
wy, zawarte są w rozporządzeniu Związk. 
Nacz. Skaut. z dnia 1-go czerwca 1912 r. 
(»Skaut« Nr. 1—3 str. 41, rok 1918). 

3. Związkowe Naczelniectwo 
Skautowe oświadcza niniejszym, że pi- 
smo »Skautkac«, miesięcznik drużyn 
dziewczęcych, wychodzące od marca 1914 r. 
w Krakowie, pod redakcyą p. I. Majówny, 
nie jest wyrazem żeńskiej orga- 
nizacyi skautowej i nie pozostaje w 
żadnym związku ani z Komendą kra- 
kowską skautową ani ze Związkowem Na- 
czelnictwem Skautowem we Lwowie. 

Wskutek tego, skautek nie obo- 
wiązuje prenumerata tego pisma, jak 
również nie mogą obowiązywać rozkazy i 
wiadomości, podawane w tym piśmie, jako 
urzędowe. 

4, Związkowe Naczelniectwo 
Skautowe wyraża niniejszym przekona- 
nie, że powstawanie skautowych pism pro- 
wincyonalnych, zakładanych przez poszcze- 
gólne środowiska sokolo-skautowe i po- 
święconych pracy skautowej — niewątpli- 
wie świadczyłoby o rozwoju i pogłębieniu 
idei i pracy skautowej w kraju, podkreśla 
jednak z naciskiem, że środowiska skauto- 
we muszą najpierw spełnić swoje 
obowiązki wobec »Skauta«, zarówno 
pod względem współpracownietwa, jak i po- 
parcia finansowego, a potem dopiero zby- 
wającą energię i środki mogą obró- 
cić na założenie pism miejscowych. 

Dlatego Związkowe Naczelnictwo Skau- 
towe środowiskom, podporządkowanym so- 
bie, zabrania zakładania pism skauto- 
wych bez swego zezwolenia. 


II. 


Związkowe Naczelnictwo skautowe za- 
wiadamia niniejszym, że w czasie od 10 
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lipca do 2 sierpnia 1914 r. włącznie, od- 
będzie się w Skolem Żeński Kurs skautowy. 

Drużynowe, obecnie sprawujące czyn- 
ności urzędowe, mają obowiązek przybyć 
na kurs. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Kursu 
skautowego żeńskiego, Lwów, Sokoła 7, 
pod następującymi warunkami: 

a) kandydatka ma mieć ukończony 
18 rok życia; 

b) wykazać się najmniej roczną pracą 
w skautingu ; 

c) świadectwem zdrowia ; 

d) krótkim opisem dotychczasowego 
życia, obecnego zajęcia lub zawodu; 

e) ma być członkiem gniazda Sokolego 
i wykazać się poleceniem tegoż. 

Koszta utrzymania na kursie 50 Kor. 
prócz drogi. Pieniądze mają być złożone 
po przyjęciu na kurs. 

Podanie z wymienionymi załącznikami 
nadsyłać należy najpóźniej do 10 czerwca. 
Wcześniejsze podania mają pierwszeństwo, 
z powodu ograniczonej liczby kandydatek. 

Uwzględnione kandydatki dostaną od- 
wrotnie szczegółowy plan kursu oraz wy- 
kaz przedmiotów, wymaganych do codzien- 


nego użytku. 


Polski lud we Franchi. 


Od rozbiorów Polski, mnóstwo Pola- 
ków znajdowało schronienie i pracę we 
Francyi, głównie skupiając się w Paryżu 
i po większych miastach ; nie brakło ich 
i w Algierze, i w innych koloniach fran- 
cuskich. 

Legiony polskie walczyły za Francyę; 
po 1881 r. wychodźcy polscy, t. zw. emi- 
gracya, głównie we Francyi osiadła. Były 
to przeważnie sfery wyższe; szlachta, oby- 
watele ziemscy., oficerowie, poeci i uczeni. 

W czasach obecnych widzimy równie 
emigracyę do Francyi, i z tych samych 
powodów, t. j. z powodu prześladowania 
narodowego ; inne tylko klasy społeczne i 
z pod innego zaboru idą obecnie do Fran- 
cyi, aby wobec całego Świata i samych 
siebie zaświadczyć, że cały Naród polski, 
bez różnicy stanów i zaborów, chce wol- 
nego rozwoju narodowego i szuka go 
wszędzie, aż nie znajdzie. 

Pisaliśmy już w »Skaucie« o Pola- 


kach w Westfalii (Nr. 1—3, 1913 r. str. 9). 


Jak wiadomo. szkoła polska i dla Polaków 


w Westfalii jest zakazana, uczęszczanie do 
szkoły niemieckiej obowiązkowe, a język 
polski prześladowany tak, jak w Wielko- 
polsce. Powstała tedy myśl, aby wywędro- 
wać jeszcze dalej do Francyi. 

W roku 1909 rozpoczęto umowy z 
niektóremi przedsiębiorstwami górniczemi 
i dziś w dwu okręgach: »du Nord« i 
»Pas-de-Calais« mieszka już około 4000 
Polaków, rozrzuconych w zwartych kolo- 
niach i pracujących w kopalniach Noeux 
i Aniche, Bethune i Lens. Na 10.000 ro- 
botników, zatrudnionych w kopalniach Ani- 
che, liczy się 600 Polaków. Około+stu ro- 
dzin osiadło w Barlin, w Pas-de-Calais, 
przeszło sto pięćdziesiąt rodzin w Lallaing 
(okręg du Nord), pięćdziesiąt w Guesnain, 
pięćdziesiąt w Bethune, tyleż w Lens, a 
przeszło tysiąc nieżonatych robotników na- 
liczymy gdzie indziej. Wielka osada Lal- 
laing na drodze do Saint-Amaud, z 1400 
Polakami na 4500 mieszkańców jest zbio- 
rowiskiem najważniejszem i najbardziej 
zajmującym. 


Zdaje się, że pod względem materyal- 
nym próba tej kolonizacyi się powiodła; 
towarzystwa kolonialne, które z wielkim 
kosztem sprowadziły górników i ich ro- 
dziny, są zadowolone z ich usług i poszu- 
kują ich; górnicy przybywają z każdym 
miesiącem, a niewielu ich wraca do Nie- 
miec. Zarzucają im tylko Francuzi pewną 
powolność i brak uzdolnienia, które posia- 
dają już Francuzi w pewnych delikatniej- 
szych pracach; za to znakomici są w in- 
nych robotach, jak n. p. w podstęplowy- 
waniu szybów. Ale trzeba pamiętać ciągle 
o tem, że jeszcze do niedawna Polacy tru- 
dnili się wyłącznie rolnictwem. 

Przyzwyczajeni do prześladowania i 
lekceważenia, są czasami nieufni i ponurzy 
wobec obcych. Względnie oziębłe z po- 
czątku, czy to po wsiach, czy w warszta- 
tach, stosunki z Francuzami, poprawiły się 
teraz; Polacy, poddani niemieccy i przy- 
bywający z Niemiec, zrazu byli nawskróś 
podejrzani francuskiej ludności. Jako emi- 
grantów pruskich, przezywano ich nieraz 
»paskudnymi Prusakami«. Dla Francuza 
żadna sprawa nie jest tak trudną do zro- 
zumienia, jak sprawa polska. 

Co się tyczy samych emigrantów, to 
po okresie chorób fizycznych, spowodowa- 
nych przez zmianę sposobu życia, wszyscy 
przybysze bez względu na wiek, zaaklima- 
tyzowali się; czterdziestopięcio-letni męż- 
czyźni chodzili na naukę do szkoły i dziś 
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można między nimi znaleźć takich, którzy 
mówią już przyzwoicie po francusku. Cie- 
szą się, że są we Francyi; dzieci, prze- 
śladowane zwykle w. szkole niemieckiej, 
okazują dużo uzdolnień. Niewątpliwie szkoły 
polskie, w jakich się uczą, pozwolą wydo- 
być z tych dusz polskich całe wielkie bo- 
gactwo, jakie Bóg złożył w piersiach na- 
szego narodu. 


Miano do wyboru rozproszenie małych 
grup wśród mas francuskich lub utworze- 
nie zwartych kolonii ; wygrał drugi system: 
był korzystniejszy dla Polaków i zgodny 
z zwykłem postępowaniem emigrantów. 
Polak, mimo, że jest wybitnym indywidua- 
listą, nie lubi się osamotniać, chce mieć 
świadomość, że jego narodowość nie zagi- 
nie w obcym żywiole. Nie po to uciekano 
Od niemczenia, aby się sfrancuzić. Zaga- 
dnieniem sfrancuzienia Polaków-robotników 
zajmują się i Francuzi; ale na pytanie, 
czy Polacy ci się zasymilują, odpowiada- 
ją: bardzo wątpliwe! »Mieszkając w zwar- 
tych grupach — mówi jeden publicysta 
francuski: »będą się starali raczej o wy- 
tworzenie organizacyi możliwie jaknajbar- 
dziej autonomicznych ; zamiast gmin — 
probostwa. Zgrupowani dokoła swych księ- 
ży, już dziś myślą w Lallaing o zbudowa- 
niu swego własnego kościoła ; wkrótce bę- 
dą mieli nietylko swoje szkoły, ale swoje 
kawiarnie, sklepy (w Lallaing jest dotąd 
tylko polski sklep z mięsem), swoje dzien- 
niki i stowarzyszenia ; stojąc poza francus- 
kiem życiem, będą się żenili między sobą, 
zachowają swój język, obyczaje, uroczys- 
tości i tradycye. Dzień 14 lipca*) nie ma 
dla nich żadnego znaczenia; dniem ich 
wielkiego Święta narodowego jest Trzeci 
Maj, rocznica Konstytucyi 1791 roku«c, 

»Od półczwarta roku — mówi tenże 
publicysta : mieliśmy tylko jedno małżeń- 
stwo mieszane, i taka jest siła tej rasy, iż 
bynajmniej nie należy sobie życzyć, aby 
ich było więcej, pod grozą, iż dzieci będą 
więcej Polakami, niż Francuzami. Może się 
to kiedyś ukształtować tak, jak w Stanach 
Zjednoczonych, z tą tylko różnicą, iż Fran- 
cya mniejsza i lepiej rozwinięta nie może 
zcierpieć u siebie zbyt wielkiej liczby cu- 
dzoziemców, bez szkody dla czystości swe- 
go typu narodowegoc. 

Z tych głosów widać, że nasi górnicy 
nie tracą przy zetknięciu z kulturalną lud- 


*) Dzień święta narodowego, jak w Pol- 
sce Dzień Trzeciego Maja. 


nością Fracyi; że występują dziś jako pier- 
wiastek tak kulturalny i silny, że nie za- 
graża im zatrata narodowej odrębności.. 
Tacy ludzie, świadomi siebie, i swej war- 
tości, solidni i pracowici, nie zginą nigdzie 
i wszędzie będą mile witani, ponieważ 
wszędzie będą potrzebni. Nie łaskę też im 
świadczy Francya, ale przyznaje im tylko 
to, do czego mają prawo swą pracą. 


Pan Henryk Vimard w paryskim 
»Temps« opisuje, jak niżej, kolonię w Lal- 
laing, pod tytułem: »Druga ojczyznac. 

»Kiedy tam przybyłem w niedzielę 
rano, właśnie rozpoczęło się nabożeństwo 
polskie, albowiem podobnie, jak jest w 
Westfalii i w Stanach Zjednoczonych, ta 
kolonia ma swego księdza, młodego czło- 
wieka, wyglądającego na dziecko, mimo 
swych dwudziestu ośmiu lat; jego wyso- 
kie, lśniące buty z cholewami, widne z pod 
sutanny, dziwią tych, którzy nie byli nigdy 
»tame, 

»Zgromadzenie jest liczne i wyboro- 
we, wyłącznie polskie; wiele kobiet nosi 
jeszcze szerokie spódnice, jedwabne, mie- 
niące się fartuchy, na głowach wielkie, 
szare chustki, zamiast kapeluszów. Ubiór 
mężczyzn jest bardzo staranny; możnaby 
ich wziąć raczej za zamożnych rzemieślni- 
ków lub drobnych kupców, niż za kopal- 
nianych robotników. 

»Jak robotnicy francuscy zarabiają 
przeciętnie siedem franków dziennie. Skąd 
to pochodzi, że właśnie oni wyglądają tak 
czysto? Na ulicy różnica ta bije w oczy. 
Otóż przedewszystkiem, są religijniejsi i 
niedziela jest dla nich dniem 
ważnym i uroczystym; przypusz- 
czalnie też czują, iż skierowane są na nich 
wszystkie oczy, nie zawsze życzliwe, i wi- 
dać, bardzo im zależy na dobrej opinii. 

»Kiedy, zamknąwszy oczy, słuchałem 
śpiewu księdza lub starych kantyczek pol- 
skich, śpiewanych w powolnem, równem 
i rytmicznym tempie, bez akompaniamentu, 
zdawało mi się, że byłem gdzieś daleko za 
Francyą, w którejś zabitej wsi galicyjskiej, 
gdzie widziałem podobne nabożeństwa w 
jeszcze pełniejszych kościołach, rozbrzmie- 
wających jeszcze donośniejszym Śpiewem. 
Po mszy kazanie; wszystko to trwa dwie 
godziny; trochę długo, ale tak właśnie 
cheą to mieć parafianie. 

»Na końcu szerokiej ulicy, ciągnącej 
się między małymi domkami górników, w 
jednym domu znajduje się polska szkoła. 
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Uczy się tam polskiego języka sto sześć- 
dziesiąt dzieci (niektóre z nich urodzone 
w Westfalii, mówią tylko po niemiecku), 
uczą się też historyi i gieografii pod kie- 
rownictwem dwóch nauczycielek; godziny 
szkolne zastosowane są tak, że nie idą w 
poprzek nauce w szkole francuskiej, do któ- 
rej chodzą wszystkie dzieci. W sali szkol- 
nej widzimy kilka map polskich, posąg 
Chrystusa, posąg Joanny d'Arc, wstęgę 
z napisem »Bóg i Ojczyzna«; oto wszystko. 

» Przechodząc podziwiam jednopiętrowe 
domki, z których każdy ma pięć pokoi i 
wychodzi na ogródek, gdzie rosną dwa 
drzewa ; z tyłu widać podwórko z pralnią, 
drewutnią i t. p.; domki takie wynajmuje 
zarząd kopalni górnikom za opłatą sześciu 
franków miesięcznie. 

»Na samym końcu wsi Polak jakiś 
urządził bardzo skromną karczmę, salon 
tych dzielnych ludzi; obok portretu Ponia- 
towskiego, widać tam tablicę z wydruko- 
waną ustawą przeciw szerzeniu publicznego 
pijaństwa. Obok znajduje się wielka sala, 
mogąca pomieścić czterysta do pięciuset 
osób. Nad salą dach blaszany; w głębi 
widać scenę z prymitywnemi dekoracyami 
i kulisami i z niemniej prymitywnym por- 
tretem Kościuszki ; u stropu girlandy z ma- 
łych chorągiewek niebieskich, białych i ama- 
rantowych; w jednym kącie obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ludzie, którzy 
się tu schodzą, nie bawią się w socyalizm. 
W dnie niepogodne odbywają tu swe ćwi- 
czenia sokoli. To już więcej niż początki, 
zarys organizacyi, zachęcający dla tych, 
którzy poświęcili jej swe siły. Na razie 
brak jeszcze pieniędzy, ale i one się znaj- 
dą ; ludzie wierzą w przyszłość. 

»U wyjścia z kościoła krzyżują się: — 
Jak się masz? — Dzień dobry! — Twa- 
rze uśmiechają się, jakby szczęśliwe. Tylko 
widok domków i napisy francuskie przy- 
pominają, że to nie przedmieście któregoś 
z przemysłowych miast polskich, Zgierza 


lub Łodzie. 


Z życia skautów. 


Radosne święciliśmy chwile! Trzeci Maj, 
co złączył Lud, Mieszczaństwo, Szlachtę w 
jeden Naród... 

Wszystkie ziemie Rzeczypospolitej ob- 
chodzą rocznicę Konstytucyi — gdzie można, 
uroczyście i okazale, gdzie wróg zabrania, 
cicho i w podziemiach, ale z tem większem 
skupieniem. 


Myśl o wielkiej przeszłości do trudów 
dzisiejszych dla przyszłości zagrzewa! 

My mamy tworzyć przyszłość! 

W rewii, którą harcerze lwow- 
scy uświęcili Rocznicę Majową, wzię- 
ło udział 506 skautów i 134 skautki. 
Tylko nieliczna garstka się nie stawiła, prze- 
ważnie za zwolnieniem. I to dowód, że wie- 
my, co to karność i obowiązek. 

Wieści dobrych mam i więcej. Odżyła 
drużyna żmigrodzka, o której rozwiązaniu 
tak niedawno Wam pisałem. Nieśmiertel- 
ne są drużyny harcerzy! Zawiązano 
wiele nowych drużyn, w Dziedzicach, Jaśle, 
Jaworowie, Niżankowicach. 

Mnożą się Skautowe zastępy. Niech pły- 
nie harcerskie życie! 

A bujne ono na wiosnę! Rozbiega się 
bractwo harcerskie każdej wolnej chwili, po 
polach i lasach ganiając. Może i sprawozda- 
nia z jakich wycieczek się doczekam! Wiem 
np. że Lwowiacy podróżowali do Żółkwi, 
Rudek; ale żeby dotąd który choć znak ży- 
cia dał! Nieuczynna to „zgraja* i skąpa! 

Nie tak, jak Przemyślanie. Odwie- 
dzili np. zamek Herburtów pod Dobromilem 
i nietylko napisali, ale i fotografie przysłali. 
Takich lubię. Oto co piszą: 

Ruiny zamku Herburtów znajdują się 
na szczycie góry, Herburtem zwanej, two- 
rząc literę U. Część zachodnia, dość dobrze 
jeszcze zachowana, czyni z zewnątrz wraże- 


Ruiny zamku Herburtów. 


nie ogromnej baszty. Z tej strony też szła 
niegdyś dobrze utrzymana droga do miaste- 
czka. Po dziś dzień zachowała się w tem 
miejscu Ścieżka. 

Po obu stronach bramy znajdują się 
szczątki izb, pod spodem zaś piwnice. Dłu- 
gim kurytarzem, będącym przedłużeniem 
bramy, wchodzi się na dziedziniec zamkowy. 

Wylot bramy jest dzisiaj do połowy za- 
sypany. W środku dziedzińca, porosłego mu- 
rawą, znajduje się głębokie zagłębienie, po- 
rosłe dzisiaj drzewami. Niegdyś była tu stu- 
dnia zamkowa. 

Bardzo pięknie przedstawiają się ruiny 
ze wschodniej strony dziedzińca. 

Oglądnąwszy dokładnie zamek, wydra- 
paliśmy się na mury i poczęliśmy” oglądać 
okolicę. 

Naokoło nas znajdują się piękne lasy, 
za niemi widać w kierunku północnym Do- 
bromil, Niżankowice, a hen w dali na hory- 
zoncie nawet znaną nam dobrze przemyską 
okolicę. 
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W południowym kierunku rysuje się 
dość wysokie już pasmo górskie Karpat, po- 
kryte jeszcze śniegiem. 

Szybko upływają nam godziny na za- 
bawach skautowych. Nadchodzi południe, 
musimy z żalem opuścić Herburt, gdyż chcie- 
liśmy przed wieczorem jeszcze powrócić pie- 
chotą do Przemyśla. 

Po drodze dla urozmaicenia robimy. po- 
miary szybkości, z jaką się poruszamy, i 
długości kroku. I tak; na sto metrów robi- 
my 105 kroków, zaś na minutę 127 kroków. 
(Za liczby te jednak nie ręczę, gdyż zdaje 
mi się, że podałem za małe, bo prawdziwe 
już zapomniałem...) | 

Można sobie z tego wyobrazić, co to 
był za pochód“. 

Czy zacni czytelnicy „wyobrażają sobie“ 
harcerza „zapominacza', jeśli tak, to mo- 
żeby go obdzielić jakąś odznaką, bo to rzad- 
ki „okaz“. Tych „zapominaczy*, co się nie 
podpisują pod artykułami i listami do Re- 
dakcyi, to już ja kiedyś urządzę, sam re- 
daktor ideowy ich nie obroni! 

Należy do nich „błędny rycerz“ 
Chyrowa. Zabłądziłby do kosza, gdyby nie 
to, że go zastępca drużynowego nam poleca. 
Ale w przyszłości i to nie pomoże (redaktor 
jest uparty!) Rycerz składa raport z okrut- 
nych walk pod zamkiem Herburtów: 

Stosownie do otrzymanego rozkazu, wy- 
ruszył zastęp Niedźwiedzi na Herburt. 


Biwak skautów w ruinach zamku. 


Ponieważ, według doniesienia, nieprzyjaciel 
miał być w Terle o gódzinie 8-mej, więc na 
Herburcie mógł być najprędzej o godzinie 
12-tej w nocy, z tego też powodu nie rozsta- 
wiono większych straży. Po odpoczynku 
wśród ruin i posiłku, udano się na nocleg 
do lasu. Wszyscy znużeni, zasnęli snem ka- 
miennym i spali aż do godziny 4-tej. 

Kano, po modlitwie wymarsz na zamek, 
gdzie, rozstawiwszy gęste straże, zabraliśmy 
się do śniadania. Zastęp nieprzyjacielski mógł 
przyjść około 9-tej, to też gdy o 12-tej go 
nie było, ściągnięto straże. Lecz ciężko od- 
pokutowaliśmy za swój błąd ; podczas jedze- 
nia obiadu, wdarł się pierwszy zastęp z jed- 
nym oficerem rezerwowym na czele na za- 
mek. Zaledwie zastępowy miał czas krzyknąć 
„laski w ręce na brzeg!* Obóż znajdował się 
na dziedzińcu zamkowym i prowadziła doń 
tylko jedna ścieżka, po bokach której były 
dwie jamy, a już zaczął nieprzyjaciel wdzie- 
rać się na ścieżkę. 

Nastąpiła „bitwa“, podczas której tak 
jedna, jak i druga strona, dostała porzą- 


dne cięgi. 


Lecz nie puściliśmy nieprzyja- 
ciela do obozu. Po chwili ustała bitwa i tak 
zwycięscy jak i zwyciężeni w najlepszej zgo- 
dzie zasiedli do uczty. Po jej ukończeniu i 
wypoczynku powróciliśmy wszyscy z miłem 
wspomnieniem do domu“. 

Nie obraź się, błędny rycerzu, ale nie 
takich czekamy korespondencyi. 

„A więc jakich, nudny redaktorze?“ Ot, 
coś w tym rodzaju: 

„Powiew wiosenny zaleciał do miasta, a 
zaczuwszy go Kukułki, Wilki i inne stworze- 
nia zaliczające się do wielkiej rodziny skau- 
tów, poczęły coś z cicha między sobą radzić. 

„No cóż? idziemy?“ pyta mały wilczek, 
któremu na myśl o lesie skrzą się z radości 
oczy. „A to chodźmy, ale zaraz jutro !“ padło 
postanowienie. 

Deszcz jednak pokrzyżował te poryw- 
cze zapędy. „No, dzisiaj nie można iść, ale 
jutro na pewno, o piątej popołudniu". 

Już na godzinę wcześniej, stawił się na 
miejscu zbiórki — deszcz-wszędobyłlski, który 
zawsze tam się zjawia, gdzie go wcale nie 
proszono. 

„Oho!* zamruczał Ferdek, przewódca 
kukułek-filozofów, kiedy naciągał na nogi 
„komiśniaki*, zobaczywszy przez okno, że 
deszcz pada: „Oho! jak ten jest, to napewno 
nikt więcej się nie zjawi”. l 

Ale na przekór tym słowom wnet uka- 
zał się drugi gość, w postaci skauta, i obaj 
z Ferdkiem, wyglądając co chwila przez okno, 
czy deszcz nie ustaje i czy swoich nie przy- 
bywa, zaklęli się wreszcie na swe buty, które 
już dawno nie oglądały wiosennego błota, że 
choćby we dwójkę, pójdą. 

Stawiło się jeszcze dwóch starych wy- 
gów wilków i ruszyli w drogę. Na plecach 
dźwigał każdy peleryny, koce, chustki i stare 
salopy swych mam, a Ferdziu, długo był w 
kłopocie, nie wiedząc, czy ma ściągnąć ze 
stołu ceratę, by mu ochroną przed desz- 
czem była, czy starego towarzysza broni, ko- 
cyk „adziurowy*, i w końcu poprzestał na 
wielkich rozmiarów chustce. 

Objuczona na wszystkie boki, jak wiel- 
błądy, przemaszerowała ta kawalkata przez 
miasto, ku niemałemu zgorszeniu przechod- 
niów, którzy z oburzenia, wystawiali swe 
nosy poza obręb parasoli, narażając je zbro- 
dniczo. 

„Naciągaj nogi“, padła komenda, kiedy 
za miastem wydostali się na błotnisty gości- 
niec. A deszcz znał się niecoś widocznie na 
„grzeczności“, bo uznał za stosowne, że, kie- 
dy wyruszył już z nimi w drogę, to wypada 
mu do końca im towarzyszyć! ` 

W dobrej tedy komitywie szli szykiem 
zabezpieczonym. Na przód wysforował się 
Ferdziu-kukułka, który z powodu swych dłu- 
gich i dobrze naciągniętych nóg raczej do 
brodzących zaliczać się był powinien. Za nim 
sunął chyłkiem Wilk-Siromacha. Trzecim z 


„rzędu był Dziki, zwany tak dlatego, bo się 


10 żadnej rodziny zwierzęcej nie przyznawał, 
chociaż wilki gwałtem między się wliczyć go 
chciały, na tej podstawie, że czasem do ich 
szkatuły część upolowanych. łupów składał. 


Na końcu wreszcie wlókł się Krokodyl, 


który prawem kaduka jeno mógł się znajdo- 
wać w tych stronach, i to jeszcze zaliczał się 
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do czeredy wilków! A na piątego zaangażo- 
wał się deszcz i krył czoło, boki i tyły po- 
chodu. 

Do czwartego kilometra jeszcze jako ta- 
ko się wiodło, bo każdy czuł, że jeszcze coś 
tam suchego ma na grzbiecie, lecz wkrótce 
przestali sobie zdawać z tego sprawę, co 
mokre a co suche. 

Śmiano się z Krokodyla, który utyski- 
wał na to, że mu mokro w butach, radząc, 
by skrył się pod baniak niesiony na plecach. 
Śmiano się z nóg Dzikiego, które ciągle co- 
fały się wstecz, jakby miały wolną i nieprzy- 
muszoną wolę drapnąć do domu. Jeden tylko 
Siromaha nic sobie z deszczu nie robił; krę- 
cił na wszystkie strony swą cienką szyją i 
wietrzył, rozglądając się po okolicy. 

Co chwila rzucał jakieś trafnie zaobser- 
wowane uwagi, jak naprzykład: „Patrzcie, 
jak ta droga, którą idziemy, jest blisko od 
Sanu! na mojej mapie, pewno jest naryso- 
wana na samej rzece*. 

„Ej!* nucił Krokodyl, zirytowany tem, 
że poczuł jakoby wodę i w drugim bucie, 
„tak źle nie jest! raczej może być tak, że 
San będzie na drodze, niż droga na Sanie!“ 

„Cicho tam wilki!* pisnęła od przodu 
Kukułka: „a może lepiej byśmy co zaśpie- 
wali!“ „A i owszem“ odszczeknął Siromacha, 
i zaraz, wydawszy ze siebie miłe dla ucha 
wilcze zawołanie, zaintonował: „A kto chce 
rozkoszy użyć!..* 

I używali rozkoszy, brnąc w błocie i wy- 
glądając niecierpliwie słupów kilometrowych, 
leniwie się ukazujących; witali też każdy 
gromkim wiwatem. 

Wyśpiewawszy już wszystkie znane 
pieśni, począł Ferdziu, wielki kompozytor, 
parafrazować wiersz: „Czemu tęsknisz za 
chatą”, w ten sposób naprz.: „Mamy wszelką 
wygodę, Błoto, ciemno i wode“, a wszystko 
bractwo, podchwyciwszy nutę, wyło za nim 
w czem wilki prym trzymały. 

Potem zaczęły się okolicznościowe im- 
prowizacye. Więc Dziki, czyniąc przytyk do 
Krokodyla, zanucił ochrypłym głosem: „Mia- 
łeś chłopie suchy but, A teraz człowiecze, 
Z buta woda ciecze! Miałeś chłopie suchy but“. 

A Krokodyl, użalając się nad swym lo- 
sem, i wspominając lepsze czasy, rozdziera- 
jąco nucił: „Niema to, jak dobry czaj. Gdy 
czaju wypiję, To wierzę, że żyję! Niema to, 
jak dobry czaj!* Ana tę rzewną skargę od- 
powiedział mu chór: „Krokodylu niesiem 
czaj! Gdy wypijesz czaju, To będziesz jak 
w raju!“ 

„Cicho tam!* wrzasnął Dziki: „Krasi- 
czyn widać!* Radosne wycie rozległo się w 
powietrzu, a odpowiedziało mu echo lasu i 
ujadanie psów w pobliskich chatach. Ostrym 
krokiem wmaszerował oddzialik, omijając 
zdala browar, którego skaut się brzydzi, jak 
dyabeł święconej wody, i skręcili w bok. 

„Hej! a tu przecież gdzieś Sowa miesz- 
ka, a to trzeba go poszukać! Toż może nas 
gdzie przenocuje!* 

„Naprzód !* 

„A gdzie wy to tak idziecie?" zagadnął 
ich jakiś obywatel, wysunąwszy się na- 
przeciw nich z ciemnej uliczki. Ferdziu 
‘sdy, chcąc się poszczycić swemi wiadomoś- 
Cami geograficznemi, odrzekł: „Idziemy. z 


Krakowa do Lwowa, a szukamy drogi do 
Sanoka, a powiedzcie nam, czy daleko do 
Krasiczyna i czy deszcz przestanie padać". 

A obywatel ten, znając się widocznie coś 
na geografii, nad podziw bystrze odrzekł: 
„A to z daleka idziecie! ale już jesteście w 
Krasiczynie, a czy deszcz przestanie padać, 
to niewiem“. 

Wreszcie znaleźli Sowę, który wytrzesz- 
czył oczy na ich widok (a był to widok opła- 
kany) i narobiwszy hałasu w swym gnieździe, 
oświadczył uradowanym, że znajdzie się dla 
nich miejsce! 

Każdy czemprędzej ściągał ze siebie 
wszystko, co mokre, a Ferdziu zostawszy 
jeno w kamaszach i spodniach owinął się ca- 
ły w chustkę i paradował w niej pełen zado- 
wolenia koło pieca. 

Tymczasem gotowała się herbata, na 
którą Ferdziu nie czekając, urządził dla sie- 
bie i towarzyszy przedwstępną zimną prze- 
kąskę. Wkrótce potem posilał się każdy wiel- 
kim „baniaczkiem* herbaty i pajdą „komiś- 
niaka“. Jeden krokodyl jeno coś nosem krę- 
cił i, jak się później przyznał, nie smakowała 
mu ta herbata, bo nie byłto 1) obozowy czaj, 
a 2) było tego, według jego zdania, za mało, 
aby można było nabrać przekonania o do- 
broci! 

Gościnni gospodarze nanieśli tymczasem 
słomy i wymościli nią podłogę. I zaraz za- 
grzebał się w niej po uszy Dziki, przygląda- 
jąc się z politowaniem zabawie swych towa- 
rzyszy, którzy wcale nie myśleli o spaniu. 

Ale i oni, skryli się pod derki. „Ferdziu 
opowiadaj coś o naszej kolonii z wakacyi*, 
rzucił Siromacha. „Otóż słuchajcie“, zaczął 
Ferdziu „historyi Głodomorów! Ja, jako czło- 
nek założyciel tego klubu, najlepiej wam o- 
powiem“. I szły koleją opowiadania o po- 
wstaniu Głodomorów, o założeniu ich lokalu 
o chrzcie nowowstępujących członków, o 
Mrocznym prezesie klubu, o tem, jakto Niedź- 
wiedź nie mógł wpaść na ślad Głodomorów, 
o wyprawie na czereśnie i co potem z tego 
wynikło, i jakto Krokodyl zemdlał, duszo- 
ny w słomie, i wiele, wiele innych ciekawych 
historyi. 

A gdy już brakło tematu, począł Fer- 
dziu wygłaszać swój opatentowany referat 
o „Duchach* i przy tym opowiadaniu bractwo 
posręło. W pokoju zapanowała cisza, przery- 
wana od czasu do czasu gardłowemi pomru- 
kami niezadowolenia Krokodyla, kiedy ścią- 
gnięto zeń derkę, lub kiedy za nadto go 
gnieciono. 

Rano zwiedzili kościół i zamek, a potem 
poszli w las. Wnet znalazła się dolinka do- 
godna i potok, i tam rozbili obóz. Ze zdzi- 
wieniem przyglądało się słońce z poza chmu- 
rek białej płachcie namiotu, ognisku, z któ- 
rego wystrzelał słup dymu i kręcącym się 
pośród drzew skautom. 

A wiatr-psotnik, targał płachtą namiotu, 
nie dając jej rozpiąć, i niósł dym w oczy 
Ferdziowi, który cierpliwie siedział przy 
ogniu, gotując zupę. 

Ale trzeba było ze smutkiem w duszy 
żegnać dolinkę i obóz i wracać do domu. Si- 
romacha podziwiał, co chwila przystając, u- 
rocze lasy. Cóż dziwnego? Wszak „natura 
ciągnie wilka do lasu!* 
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Ferdziu z IKrokodylem, chcąc spełnić 
dobry uczynek, starali się laskami zasypać 
ziemią wąwóz, wyrwany przez wodę. 

Przed nimi błyszczały w promieniach 
zachodzącego słońca dachy i białe ściany 
miasta i zdawały się wołać do nich z oddali: 
„Wracajcie do nas! jeszcze nie czas, byście 
się na dłużej wyrwali z naszych objęć i po- 
szli w lasy i pola pić woń ożywczą; jeszcze 
nie czas!“ — Podpisano: Jeden. 

To wszystko niech sobie! Ale oburzają- 
cem jest pisać o Klubie Głodomorów, a nie 
przysłać szczegółowych sprawozdań o tych 
wszystkich nadzwyczajnych sprawach Redak- 
torowi od życia, największemu Głodomorowi, 
gdy chodzi o „strawę życia skautów". 

Autor tej „wiosennej wycieczki" 
naturalnie się nie podpisał. Rozpisuję więc 
konkurs: Kto jest autorem ? Nagroda: „Z a- 
ba na 2 metry w górę“. Operacyi tej do- 
konają towarzysze wycieczki i złożą spra- 
wozdanie. Będzie to zarazem „zemsta“ odda- 
nego Wam Redaktora od życia za nieprzy- 
słanie klubowego opisu. 


Redaktor od życia. 


1. Ubezpieczenie twierdzy. Porucz- 
nik otrzymał rozkaz, obstawienia kwadrato- 
wej twierdzy czatami, tak, aby po każdej 
stronie stało czterech żołnierzy; dostał jed- 
nak na swe rozkazy tylko 12 ludzi. Po na- 
myśle porucznik rozstawił czaty w sposób 
podany na rysunku. 


X X X X 
x ' 
T 
x wierdza 
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Pułkownik zauważywszy sposób rozsta- 
wienia, uznał go za nieodpowiedni i zażądał, 
aby po każdej stronie stało pięciu ludzi. Po- 
rucznik w mig spełnił rozkaz, ale w tej chwili 
nadszedł jenerał, skrytykował ostro ostatnie 
zarządzenie i kazał natychmiast postawić po 
sześciu żołnierzy z każdej strony twierdzy. 
Porucznik i teraz dał sobie radę z swymi 12 
ludźmi i wykonał rozkaz. Powiedzcie, jak 
rozstawieni byli żołnierze w dwu ostat'.ich 
wypadkach. 


2. Ślimak — płaz, jak wiadomo, bardzo 
powolny i niedołężny, pragnie się wydostać 
na wał dziesięciometrowy. Wyrusza w drogę 
i przebywa w pierwszym dniu trzy net': 
Wyczerpany takim wysiłkiem mdleje i s.acza 


się o dwa metry w dół. Tak dzieje się i aż- 


dego dnia następnego. W którym dni: do- 
stanie się ślimak na wierzch wału £ 

3. Kij skautowy ma dwa końce; dwa 
kije mają cztery końce. Ile końcy ma pół- 
trzecia kija £ 


Redaktor odpowiedzialny: fr. Kazimierz WyrzykOWSKI. 


4. Pięć kotletów przyniesiono na v1ł- 
misku dla pięciu gości; każdy gość wziął 
jeden kotlet, a mimo to jeden pozostał na 
półmisku. Jak się to stało? 

5. Licznik pewnego ułamka jest o cztery 
mniejszy od mianownika. Jeżeli zaś do licz- 
nika i mianownika dodamy 1, to wartość 
ułamka będzie = 3,. Jaki to ułamek ? 

6. W którym miesiącu ludzie najmniej 
jedzą ? 


OD REDAKCYI. Każdy skaut, który 
przyśle dobrą odpowiedź, będzie „stał* w pi- 
śmie, o ile nie zastrzeże sobie tajemnicy o 
bystrości swego dowcipu. Wszelkie zadania 
przyjmuje się, io ile będą nie gorsze od 
sześciu, wydrukuje się, pożytkowi umysło- 
wemu wszystkich gwoli. 


Od Redakcji. 


1. Numer 21-szy wyjdzie, jak powinien, 
dnia 1 czerwca b. r. Następny numër 
nie wyjdzie na 15 czerwca. Jak w latach 
ubiegłych, wyda Redakcya trzy numery (22, 
23 i 24) razem, jako numer wakacyjny, 
w dniu 25 czerwca. Numer wakacyjny o0- 
bejmie wszelkie wskazówki, potrzebne skau- 
tom i skautkom w czasie wakacyi. 

2. Do numeru 19-go dodała Redakcya 
portret dha A. Burzyńskiego, jako bezpłatny 
dodatek. 

3. Od numeru 21-go rozpocznie się druk 
powieści wywiadowczej, znanego już nam 
Szarego Wilka, E. Th. Setona. 

4. Skautom, którzy chcą wymieniać wi- 
dokówki, dla tworzenia w drużynie zbiorów, 
podajemy adres: Juliusz Kozołubski, Droho- 
bycz, ul. Cerkiewna 6. 


0d Administracyi. 


Drużynowi i Drużynowe niechaj 
zbieraja zawozasu pieniądze za numer 
potrójny, który wyjdzie na 25-go czer- 
woca, aby, wskutek zaniedbania w tym 
kierunku, skauci i skautki nie byli po- 
zbawieni numeru wakacyjnego. 


Pokwitowania. 


Dla Leona Ulrycha w dalszym ciągu 
złożyły: II Lwowska Zeńska Dr. Sk. 2 Kor. 
(rata mies.); I Nowosądecka Żeńska Dr. Sk. 
4 Kor.; I Podgórska Dr. Sk. 4'44 Kor.; I Bo- 
brecka Dr. Sk. 3 Kor.; VIb kl. gimn. w Bo- 
chni 2 Kor. 
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